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falą —  zatrzymała się czapka. Za owym zaś głazem 
widać było drugą przepaść.

Niezbyt przyjemnie było przebywać samemu z ta­
kim dziwnym towarzyszem, lecz umknąć nie mogłem. 
Może wyraz osłabienia, malujący się na jego twarzy; 
a może coś —  nie wiem co —  świadczącego, że nie 
musi być złym do gruntu, obudziło w duszy moje] 
nieco odwagi. Nie miałem jej jednak zbyt wiele, 
więc usiadłem tak, żeby być bliżej ścieżki. Towa­
rzysz mój, wyciągnąwszy nogi■ przed siebie, położył 
się po drugiej stronie i kilka minut, milcząc, przy­
glądał się morzu.

Słońce wzbiło się już wysoko, a jego promienie 
grały milionami migotliwych iskier na grzywach 
tańczących fal. Skała rzucała w swojem pobliżu 
ciemny cień na głębokie, zielone wody. Na lewo, 
widziałem lśniące jasnym blaskiem piaski wybrzeża, 
ciągle pustego; poza niem rząd purpurowych ścian 
skalistych — i w  dali Polkimbra. Na prawo, cypel 
skały zasłaniał mi wszystko, prócz pełnego morza 
i nadlatujących mew, które po burzy szukały wido­
cznie żeru w kupach świeżych zielsk morskich.

Podniosłem lękliwie oczy na mego towarzysza. 
Patrzał ciągle przed siebie, zatopiony w jakiemś 
głębokiem dumaniu. Czapkę włożył na głowę i po­
ruszał zwisającemi ze skały nogami, ciągle mrucząc 
coś pod nosem, l^kby zupełnie zapomniał o mojej 
obecności. Po chwili jednak obrócił się ku mnie.

—  Zjadłbym coś 1 —  zawołał.
W  przestrachu, jaki mnie nieustannie udręczał, 

zapomniałem, że przechodząc przez kuchnię, chwy­
ciłem kawałek chleba, który mi miał w  drodze za­
stąpić śniadanie. Zarumieniony, ze wstydem —  jak­
bym wyrazem twarzy chciał usprawiedliwić się, że 
zbyt mała —  wydobyłem kromkę z kieszeni i poda­

łem mu. W ziął ją. nie mówiąc ani słówka i żarło­
cznie pochłonął, patrząc na mnie dalej wytężonym  
wzrokiem,

—  Daj coś w ięcej!
Zmuszony byłem odpowiedzieć, że nie mam nic, 

chociaż lękałem się bardzo zasłużyć na jego nieza­
dowolenie. Milcząc, przyglądał mi się znowu czas 
jakiś, potem przemówił:

—  Jak się nazywasz?
Odpowiedziałem:
—  Kasper Trenoweth.
—  Na miłość Boską! —  krzyknął. —  Co, jak ?
Zerwał się na równe nogi i spojrzał na mnie

z dzikim wyrazem w oczach i nadzwyczajnem zdzi­
wieniem.

Nie rozumiejąc, dlaczego moje imię i nazwisko 
wywarło na nim tak piorunujące wrażenie, nie zda­
jąc sobie przytem sprawy z zachowania się tego  
człowieka, powtórzyłem imię moje i nazwisko raz
jeszcze.

W oskowa bladość oblała twarz jego. Odwrócił 
odemnie oczy i skierował je w stronę morza, jakby 
się lękał spotkać z moim wzrokiem.

Czas dłuższy panowało głuche milczenie.
—  Czy przypadkiem ojciec twój nie zwał się 

Ezechiel1? Ezechiel Trenoweth?
Przypominam sobie, że pomimo doznawanego 

przestrachu, lekceważący sposób, w  jaki się wyraził, 
traktując poniekąd ojca mego jak psa, oburzył mnie 
niesłychanie, lecz równocześnie w tejże samej chwili 
ogarnął mnie inny rodzaj obawy. Zaniepokojony do 
najwyższego stopnia o los rodzica, a lękając się smu­
tnej odpowiedzi, zawołałem nieledwie z płaczem :

—  Tak, tak! Czy zna go pan?... Powracał do 
kraju z Ceylonu... a mama była o niego bardzo

niespokojna... bo ta burza i krzjk, któryśmy usły­
szeli... przeraziliśmy się okropnie... Och! czy pan 
wie... czy pan wie?...

W yrazy ledwie przezemnie wymawiane, wydo­
bywały mi się z gardła, jakby zdławione, lecz on 
zdawał się ich nie słyszeć. Patrząc ciągle na morze, 
szeptał jakby do siebie:

—  Wsiadł na pokład „Fortuuy“, odpływającej 
do Plymuth... Co? czy tak!... Och, tak, tak!... Ho, 
ho, znałem go dobrze. — Przesunął rękę po czole, 
jakby chciał wygnać z niego przykre myśli, a potem 
zapytał: — Czy miejscowość, w której się znajdu­
jemy, zowie się Lantrig?

—  Tak. Dom nasz stoi na wzgórzu nad drugą 
zatoką - -  odparłem. —  Lecz błagam pana, jeśli mu 
się coś złego stało, chciej mi to zaraz powiedzieć!

—  A cóżby się mogło stać Ezechielowi Treno­
weth? Chciałbym to wiedzieć! Z jakiego powodu 
moHo mu się stać coś złego?!

Przyglądał się ciągle tańczącym falom, iskrzą­
cym się w promieniach słonecznych, a na mnie nie 
patrzał wcale, tylko nerwowym ruchem palców pod­
ciągał w górę podarte spodnie.

Mewy, zawodząc żałośnie, krążyły nad naszemi 
głowami, a zatoczywszy w powietrzu szerokie koła, 
spadały pionowo w zatokę, aby pochwycić łup gro­
madzący się w głębi morza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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k a r s k i c h ,  w ła ś c e c e e S e  g o  ^  
s p o d ,  s k t e p ó w ,  r e s t a u r a -  |
*yJ. mogą stworzyć sobie poważne 
źródło dochodu, gdy pobierają o- 
płatę za grę na P a t h e f o ń i e .

N adto.

P a t h e f o n
ustawiony w i,kału, powiększa ściąg, 
przyciąga i zachęca ludzi do czę­
stszego _ odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyi jadła i na­
pojów. — P a t h e f o n  gra i śpie­
wa, czysto, wyraźnie i głośno. 
Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. —  Doskonale gra do tańca! 
Kto ma Pathefon, zawsze się dobrze 

zabawi! — D l a t e g o  s p i e s z c i e  s i ę  z n a b y c i e m  P a -  
h ć f t o n u  i m e  d a j c i e  s i e  u p r z e d z i ć  k o n k u r e n ­

t o w i .  —  Cenniki darmo i opłatnie

(i i T. Berger, B r a k i ,  ni. Szewska 101
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s k ó r y  d b a ,  a  p r z e w a ż n i e  p i e g i  
z g u b i ó  c h c e ,  j a k  i  m i ę k k ą  s k ó r ę  
i  b i a i ą  c e r ę  u t r z y m a ć  z a m i e r z a  
m y j e  s i ę  t y l k o

Mydłem „Steckenpferd"
z m le k a  l i l io w e g o

( M a r k a  o c h r .  S t e c k e n p f e r d )

Bergmanna $ Co.. Tetschen a.E.
s z t u k a  p o  8 0  h a l .  d o  n a b y c i a  
w  a p t e k a c h ,  d r o g e r y a c h  i  s k ł a ­
d a c h  p e r f u m e r y i .

D o  n a b y c i a  
u  f i r m y

Reim i Ska
Kraków, 

Rynek 37.

D l a  P a n ó w
Artykuły Hygieniczne gumowe i rybie 12 sztuk 
sort. I jakości pod gwarancyą Kor. 3 -—  i 4 ‘—  
Przy odbiorze 3 tuzinów daję flakon perfum w dowolnym 
zapachu g r a t i s .  Wysyłki odwrotną pocztą uskutecznia

l. Korzeniowski, Krakoui. ol. flonnka L 22.

Świat ło  sp i ry tu s o w e  „Wiktoria u

jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu 1

Z a le t y :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

D a lek o  id ą c a  g w a r a n c y a . :
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

Wiktorin &  Co.
W ie d e ń  V ., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r . 1 2 0 . 

S k ła d  w z o r ó w  Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr, 6. 
S k ła d y :  w  B e rn ie ,  L ic h t e n s t e i n g a s s e  2.

w  B u d a p e s z c i e ,  B a r o s s  u t c a  1.

L a l k i
Zabawki, Konie 

na biegunach, 
Gry towarzyskie

poleca 
w wielkim 

wyborze

C . S Z C Z U R K O W S K I
— W K R A K O W I E  =

'® in a  k n r z n . N i e m a  r o b a c t w a .

\ M A T E R A C E u

k o s z t ó w  n a p r a w y ,

_  .  .  _  .  P i e r w s z a  g a l i c y j s k a  f a b r y k a  p a t e n t o w a n y c h

„ P o l o n i a "  s ą  do  n a b y c ia  JJ r /
w e  w s z y s t k ic h  w ię k s z y c h  sprężynowych materaców „Polonia

s k ła d a c h  m eb li. Ł . _ . ,
D ł n g o l e t n i a  g w a r a n c y a .  S P -  Z Z. O flp. P O f l . Q Ó r z e .

Magazyn Krawiecki M . C z a j i  i  W .  R e c h o w i c z a
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne


